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Z wedrówek tio gdyńskim porcie

N a o c ię ża ły ch  od ok rę tow ych  
sm arów  fa la c h  za tok i gdyńsk-e j 
os iad ł na krótko —  bo na tr z y  dni 
ty lko przed  now a w yp raw ą  w  sze­
rok i ś w ia t  —  „B a to r y " .  N a  bul 
w a rze  p o r tow ym  zb ie ra ją  oię 
g ru p k i c iekaw ych  —  pudnoszą o- 
czy ku górze, g d z ie  na tle  p o tę ż ­
nych  kom in ów  poru sza ją  s ię  dro 
bne, li l ip u c ie  f ig u rk i m aryn a rzy . 
O an yw a s ię  g en era ln a  „toa le ta * 
—  m yc ie , szorow an ie , od lak ie ro - 
w y  w a n ie  lśn ią cego  i tak  n ieskazi 
te in ą  b ie lą  kadłuba, okrętu .

O „B a to rym i" n asłu ch a liśm y się  
w szy scy  cudów . O d b ija ją  się 
w c ią ż  o uszy  fa n ta s ty c zn e  c y fr y  
ja k  to, że  w  jed n ą  p od róż  zab iera  
o lb rzym  35 ty s ię c y  ja j ,  j.8  tonn 
m ięsa , 10 tys . b u te lek  a lkoholu  
i t. d., że  w  sam ej kuchn i o k rę to ­
w e j p ra cu je  60 osób, że a z ia ł m a 
szyn p rzypom in a  p o tężn ą  fa b ry ­
kę, a sa lon ów  n ie  p ow styd z iłb y  
s ię  m agn ack i patac. W ię c  natu  
ra ln ie  k a żd y  chce zobaczyć  te 
w sp an ia ło śc i. N ie  w ie , że p rzy  
o k a z ji p rzekon a  s ię  je s zc ze  o je d ­
n e j sm u tnej p ra w d z ie :  że  zw yk ły  
śm ie r te ln ik  to n ie  to  saino, co pa­
sażer, k tó ry  w yk u p ił b ile t  ja zd y  
na tran sa tlan tyk u . ,

N A  P IĘ Ś C I... T*

„B a to r y "  dos tępn y  je6 t dla pu ­
b lic zn o śc i ty lk o  p rzez  jedpn 
d z ień  —  od 3-ej do 6-ej pupoł. Już 
o d ru g ie j g rom ad zą  s ię na d w o r ­
cu p o rtcw ym  grom ad k i lu d z i —  
k w ad ran s  p rzed  tr z e c ią  o lb r zy ­
m ia  ha la  r e w iz y jn a  ro i s ię  ludz 
kiem  m ro w iem  —  w id n ie je  długi 
w ą ż  w y c ie c ze k  szkoln ych , h a rc e r ­
sk ich , akadem ick ich .

B ile t  w e jś c ia  na statek k osztu ­
je  z ło tó w k ę  —  w y c ie c zk o w y  10 
g ro s z y  A  g d z ie  kasa?  O kazu je  
s ię, że  kasy  n iem a K w a d ra n s  po 
t r z e c ie j  p rzyn oszą  w re szc ie  ja k iś  
sto lik , u s ta w ia ją  go  w  sam ych 
d rzw iach , w io d ą cy ch  do pom ostu  
„B a to r e g o " .  T łu m  rzu ca  się  w  
k ierun ku  sto lika, la »  rąk  z p rze ­
p isow ą  z ło tów k ą  w y c ią g a  s ię w  
s tron ę k as je ra .

T w a r z e  spocone, z a c ze rw ie n io ­
ne od  go raca . o c zy  b łyszczą  zd e ­
n erw ow an iem . B ądź co bądź, w  
tym  fiok u  s to i s ię  p rzez  trzy  k w a ­
d ranse i  n iem a, n a d z ie i na du- 
p cn an ie  s ię  do ow ego  s to lik a , a 
na pokład ok rę tu  n ik t s ię  je s zc ze  
n ie  dosta ł. K a s je r  zd en erw ow an y  
ry c zy  n ie lu d zk im , sch ryp n ię tym  
g ło s em : —  P ro s zę  s ię  n ie  p ch a ć ! 
W y c ie c z k i n a jp ie rw !

A tm o s fe ra  n a ła dow an a  e lek ­
tryczn ośc ią . N  le zo rga m zo  w an i 
w yc ie c zk o w ic ze  r zu c a ją  z ło w ro ­
g ie  o k r z y k i:  —  M y  te ż  chcem y 
w e jś ć !  T a  pan i b ie rz e  240 b ile ­
tów’ , to b ędę  czeka ł, a ż  pan w s zy ­
s tk ie  p rz e lic zy , k ied y  ja  jed en  b i­
let p o tr z e b u ję ? !.. .

K łó tn ia  za m ien ia  s ię  tu  i ó w ­
d zie  w  b ó jk ę  n a  p ięśc i S to lik  
z  b ile tam i w y w ra c a  się, co o c zy ­
w iś c ie  n ie  p rzysp iesza  i tak  ż ó ł­
w ie g o  tem pa  s p rzed a ży  b ile tó w . 
K to ś  K ln ie : —  A  b oaa j w as z t a ­
ka  o rg a n iza c ją ... —  W  duszy m y- 
ś L m y  w szy s cy  to  sam o.

O koło  w p ó ł do p ią te j zn a jd u ję  
Się w re s z c ie  na pom oście . A le  i 
tu  n ie  kon iec  w a lk i. W e jś c ie  „ z a ­
k o rk o w a n e " —  zaw isa m  na stop 
n iu  n a  je d n e j n od ze  i układam  
Się w d z ię c zn ie  na g ło w a ch  n ie ­
szczęśn ików , zw isa ją cy ch  w  te j 
sam ej p o zy c ji o  dw a  stopn ie n i­
że j S łuszna skąd inąd  zasada 
„d z ie c io m  p ie rw s ze ń s tw o " dopro 
w a d za  w szy s tk ich  do ftr r ji,  bo­
w iem  w aż w y c ie c zk o w y  m e m a 
k oń ca  —  id z ie  ty ch  m a lców  sto, 
d w ieśc ie , trzy s ta , p ię ćse t par.. 
B o że ! Skąd m y m am y ty le  d z ie ­
ci *> —  w zd ych a  k toś z tra g ik o ­
m iczn ą  rozpacza .

W re s zc ie  je s teśm y  na pok ła ­
d z ie—  w  s tan ie  p oża łow an ia  g o d ­
nym . w  p o ta rga n ych  ubran iach , 
z z ia ja n i, zm ęczen i -—  zapał do 
zw ied za n ia  zgas ł. B o  m aszyn  i

Nie dopuszczono
żydów na targ

K a t o w i c e ,  19. 7 P cdczs  ta r ­
gu  w  P iek a ra ch  ś ląsk ich  k ilku n a­
stu m łod ych  lu dzi zaczę ło  b o jk o ­
to w ać  sk lepy  żydow sk ie .

Posuaw iono posterunki p rzed

kuchn i n ie  p u szcza ją , sa lon y  
zam knięte na c z te ry  spusty  —  o- 
g lą d a  s ię ty tko p rzez  szybkę. W ła ­
ś c iw ie  zw ied za n ie  statku o g ra n i­
cza s ię  do w ęd rów k i po n ie z lic zo ­
nych k ory ta rzach  w  g ó rę  i w d ó ł
—  tu  w e jś ć  n ie  w o ln o , tam  n ie  
w o ln o . „B a to r y "  w  p e łn e j k rasie
—  ukazu je  się ty lk o  w ybrań com  
losu...
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O puszczam  „ B a to ie g o "  —  tr z e ­
ba troch ę odpocząć, p ospacerow ać 
sw obodn ie  p o i low ym  bu lw arem . 
N a  rogu  s to i robotn ik  w  p o rw a ­
nej, w y p ło w ia łe j b lu zie . P r z y g lą ­
da s ię  scep tyczn ie  tłum om , w a l­
czącym  w c ią ż  je s zc ze  o dostęp  na 
p oa łaa  okrętu .

Jutro -  na Wawelu
Ambasador Włoch wręczy listy uwierzytelniające

U ro czy s to ść  w rę c zen ia  lis tó w  
u w ie rzy te ln ia ją cy ch  p rzez  nowo- 
m lan ow an ego  am basadora w ło­
sk iego  m in. \ a le n t in o  odbędzie  
s ię  w e  w torek  o godz. 12 w  połu d ­
n ie  w  sa li P o s e lsk ie j Zam ku W a ­
w e lsk iego  w  K ra kow ie .

N a  u roczys tość  tę  p rzyb ęd z ie  
P re zy d e n t R z p lite j p ro f- M ościck i 
z G dyn i za ra z  po p o g rzeb ie  śp. 
gen- O r lic z  D reszera  A m basador 
w iosk i V a len tin o  p rz y je d z it  , do 
K ra k o w a  z pon iedzia łku  na w to ­
rek i zam ieszka w  ap artam en ­

tach  . G rand  H o te lu " . W ra z  z

P re zyd en tem  R P . w eźm ie  u dzia ł 
w  u roczystośc i m in is te r  sp raw  
za g r  p łk. Beck  i d yrek tor p ro to ­
kółu  dyp lom atyczn ego , hr. R o ■ 
m er.

U d a ją c e g o  s ię  na Zam ek K ró ­
lew sk i am Dasadora W io c h  p op rze  
dzać będz ie  s zw ad ron  8 pu łku  u- 
łanów , zaś na d z ied z iń cu  arkado­
w ym  W a w e lu  u s taw ion y  będzie  
od d z ia ł p iech o ty . P o  skończonej 
u roczystośc i p rzed s ta w ic ie l w ło ­
ski odprow adzony będz ie  p rzez  
od d z ia ł k a w a le r ji.

Hiemiecta „Czarna ręka”
działa  aa G. Śląsku

C H O R Z Ó W , 19. 7. P o  zliK w ido- 
w an iu  n ie le g a ln e j o r g a n iz a c ji n ie ­
m ieck ie j N 3 D A B , w y k ry to  w  T a r  
now sk ich  G órach  now ą o r g a n z a -  
c ję , d z ia ła ją cą  pod p łaszczyk iem  
to w a rzy s tw a  tu rys tyczn ego , a n ie ­
co p ó źn ie j t r z e c ią  o r g a n iza c je  pod 
nazw ą  „S ch w u rze  H a n d "  (C za rn a  

ręk a ;.
W  zw ią zk u  z tem  w ład ze  p o li­

c y jn e  dokon ały  w  C h orzow ie  sze ­
re g  a resztow ań .

■

N a  p o lecen ie  sęd z iego  ś led czego  
a reoztow an o  n ie jak iego  Gucka z 
C h orzow a  pod zarzu tem  p rz yn a le ż ­
ności do te j w y w ro to w e j o r g a n i­
za c ji.  G ucka od staw ion o  ce lem  
sp orząd zen ia  fo t o g r a f j i  pod eskor­
tą  do pew n ego  zak ładu  fo to g r a ­
fic zn e g o . Z d o ła ł on  jed n a k  z; tego  
zak ładu  zb iec, i d otych czas  n ie  zo ­
sta ł u ję ty . P on ad to  p rzy trzym a n o  
pod zarzu tem  p rzyn a leżn o śc i do 
te j o rg a n iza c ji n ie ja k ieg o  A n to ­
n iego  Pu K ow ca z C h orzow a .

Skandal w Kisitach
w dyrekcji kanalizacji i wado ciągów
K IE L C E  19 7. Z aw ieszon o  tu w  

u rzędow an iu  d yrek to ra  w o d o c ią ­
gów  i k an a liza c ji inż. N o w o d w o r ­
sk iego.

K u lis y  tego  za rzą d zen ia  są tale 
sen sacy jn e , że  za s łu gu ją  na m ia ­
no skandalu. O sta tn io  dyr. N o w o ­
dw orsk i zosta ł w y s ła n y  przez m a­
g is t ra t  K ie leck i do A n g l j i ,  B e lg j i  
i H o lan d ji, ce lem  .p rzep row ad ze ­
nia s tu d jó w "  w  zak res ie  o c zy s z ­
czan ia  śc iek ó w  u liczn ych . N o w o ­
dw orsk iem u  p rzyzn an o  zw ro t 
w s ze lk ich  k osztów  pod róży , n ie  
w y łą c za ją c  p rze ja zd ów  s lep in ga - 
m i, sam olotam i i t. d., a pon ad ­
to w yp ła ca n o  d je ty  dzienne w  w y ­
sokości 18 doi-

K ie lc e  n a leżące  dc o s ła w io n ego  
rzęou  „m ia s t ulenow ’sk ich “  w  
P o lsce , p os iada  gosp od arkę  d e f i­
cy tow ą , b rak  je s t  s zp ita li i b ru ­
ków , rob i s .ę  sk ra jn e  oszczędno­
ści w  o św ie tla n iu  u lic  i p la ców , a 
poza tem  m a g is tra t  je s t  w  w yso ­
kim  stopn iu  oddłużony.

N ie z a le ż n ie  od te j „ek sp ed yc ji 
n a u k ow e j" pana d yrek to ra , m ia ­
sto ro zp oczę ło  ju ż bu dow ę o c zy ­
szczalń:' śc ieków , a za tem  n ik t n ie  
rozum ie ce low o śc i u ch w a ły  m a­
g istra tu , na m ocy k tó re j p. N o ­
w odw orsk i w y je ch a ł na .s tu d ja " 
za g i an icę.

W  tych  dn iach  p rz e rw a ł sw ó j 
u rlop  w o jew o d a  k ie leck i dr. D z,a  

dosz i z m ie jsca  u n iew ażn ił u- 
ch w a łę  za rzadu  m .asta w  sp ra ­
w ie  p. N o w o d w o rsk ie g o  a nastę­
pnie zarządził za w ies zen ie  je g c  w  
u rzędow an iu . W  zw ią zk u  z tem  
za rząd zen iem  za rząd  m iasta  po­
szukuje te le fo n ic zn ie  sw ego  „ tu ­
r y s ty "  za g ra n icą , le c z  n ie s te ty  

n ig d z ie  n ie  może go zn a leźć .

D ek re t o za w ieszen iu  w  u rzędo 
w anm  doręczono żorae p. N o w o ­
d w orsk iego .''11'1'*

—  L e p .e j  iść  o b e jrze ć  R osa lin - 
dę, na co ta  s ię  t ło c zy ć  —  za g a ja  
rozm ow ę. *

—  A  cóż to za R asa lin d a?
—  T a k i a n g ie lsk i yach t, je d z ie  

naokoło św ia ta  —  m ogę za p row a ­
d z ić  —  o f ia r u je  się usłużn ie.

P r z y  R osa lin d z ie  n iem a n ikogo. 
K o ły sze  s ię  na w o d z ie  opuszczona 
i sam otna, bo w iem  ca ła  za ło ga  w y - 
w ęd ro w a ła  na ląd N ik tb y  n ie  
p rzypu śc ił, ze  to  k ru che, d e lik a t­
ne cackc, n iew ie lk i ya ch c ik  o bam ­
busow ych  m asztach , zam ierza  ob 
jech ać  ca ły  św ia t. R osa lin d a  w y ­
ru szy ła  w  p od róż  dooKoła św ia ta  
na p rz e c ią g  4 i p ó ł la t— z G dyn i 
p op łyn ie  na m orze  Śródziem ne, 
C ze iw on e , O cean  In u j js k i  do A u - 
s tr a l j i  p rz ez  O cean  S p oko jn y  do 
San F ran c isk o , p ó źn ie j U . S. A., 
A t la n ty k  —  sp ow rotem  do A n g l j i .  
N a  R osa lin d z ie  je d z ie  ek sp ed yc ja  
n au k ow o -film ow a , k tó ra  m a na 
celu  p rop agan d ę  S zk o c ji i z a ra ­
zem  zrob ien ie  rep o rta żu  f i lm o w e ­
go  ze  sw e j p oo ró ży . W  c iągu  3-ch 
ty go d n i A n g l ic y  s f i lm u ją  p o r t 
gdyńsk i, n a jc iek aw sza  ok o lice  r e ­
g io n a ln e  na P om orzu  (P u ck , W e j ­
herowo, K a r tu z y ) —  zw ied zą  W a r ­
szaw ę, L w ó w , K ra k ó w , Zakopane.

—  Skąa pan to w szys tk o  w ie ?  — 
pytam  m ego p rzew od n ik a .

—  O, ja  tu  każdy s ta tek  znam- 
C a ły  dzień  w  p o rc ie  s iedzę, choć 
i n ie  m am  poco B ezro b o tn y  e- 
stem , N ie  ja  jed en . T e ra z  m ów ią  
o w p row a d zen iu  r e g la m e n ta c ji w  
porc ie , to znow u  g rom ad a  lu d zi 
p ó jd z ie  na bruk R ad z im  sobie, ja k  
m ożna —  p ra cy  n iem e, to  s ię  ż y ­
je  z c ieka w ośc i lu d zk ie j...

S ięgam  do p ortm on etk i -—  b ez­
rob o tn y  rzu ca  k ró tk ie  „d z ię k u ję "  
— i odchodź:' w o ln ym  a rak i im. Ju- 
tro  znow u  o p o w ie  komuś h is to r ję  
R osa lin dy , w łosk i :go  statku  h an ­
d low ego , k tó ry  w ła śn ie  p rzyw ió z ł 
w ęg ie l,  lub s zw ed zk iego  c zy  f iń ­
sk iego ok rętu  w o jen n ego . „Z a ro ­
b ion e " k ilk a d z ie s ią t g ro szy  za n ie ­
sie do domu. gd z ieś  na G iabów ku , 
gd z ie  gn ie źd z i się n a jb ied n ie js za  
brać robotn icza , g d z ie  m ieszka 
p ra w d z iw a  ~ nędza, o k tó re j n ie  
chce w ied z ie ć  now a, w ie lk a  G d y ­
nia. * *  • ęa. o . ) .

tfyfliowa cyfr przyrostu naturalnego
w Polsce

R ok  1930 by ł rek o rd ow ym  pod 
w zg lęd em  p izy ro s tu  n a tu ra ln ego  
lu dn ości w  P o lsce . W y n ió s ł on 
534 394 osób. N as tęp n ie , w  la ­
tach  k ryzysu  gosp od arczego , 
p rz y ro s t ten  zaczą ł s top n iow o  
spadać, o s ią g a ją c  w  r. 1934 ilo ść  
401.931 osob, co jed n ak  s ta w ia ło  
P o lsk ę  na cze le  w szys tk ich  in ­
nych  p ań s tw  pod w zg lęd em  ro c z ­
n ego p rzy ros tu  ludności. K ok  
1935, w  k tórym  p o ja w iły  s ię  w 
P o ls c e  p ie rw s ze  oznak i z ła g o d ze ­
nia k ryzysu , w yk a zu je  od razu  
w z ro s i p rzyros tu .

W y n ió s ł on  m ia n o w ic ie  w  r. u- 
b ie g łym  405.<369 osób. Rok 1936 
n ie w ą tp liw ie  w ykaże  d a ls zy  po­
stęp w  tym  k ierun ku , g d y ż  p ie rw  
szych  p ięć  m ies ięcy  roku  1936 
w yk a zu je  p rz y ro s t n a tu ra ln y  lud

ności zn aczn ie  w yższy , n iż  ten 
sam  okres roku  u b ieg łego . N a  
poszczegó ln e  g ru p y  w o jew ó d z tw  
p rzy ros t n a tu ra ln y  w  p ie rw szym  
k w a r ta le  roku  u b ie g łe g o  i  b ie żą ­
cego w yp a d a  n a s tęp u ją co : w o je ­
w ództw a  c e n tra ln e , r. 1935 —  
26.698, r. 1936 —  31.183; w o je ­
w ó d z tw a  w sch o d n ie : r  1935 —
19.416, r. 1936 —  23.762; zachód 
n ie : r  1935 —  12.589, r. 1936 —  
15.418; p o łu d n io w e : r. 1935 —  
19.555, r. 1936 —  24,993.

N a  poszczegó ln e  w yzn a n ia  
p rz y ro s t n a tu ra ln y  lu dności w  I 
kw arta le  r. b. w yp ad ł n ast.: 
rzym sko - katolickie; —  58.850, 
g re ck o  - k a to lick ie  —  10.792, pra 
w osław n e  —  18.566, m o jżeszow e  
—  6.168, ew a n ge lick ie  —  1.004, 
inn e —  956.

Czy jiedzie b r J i o n y
podatek hu te iijyy

O rga n iza c je  tu rys tyczn e  podej 
m u ją  a k c ję  w  sp ra w ie  n o w e lizo ­
w an ia  p rzep isów  o podatku hote­
low ym  p ob ieran ym  p rzez  sam o­
rząd y  od h o te li i  p en s jon atów . 
D ro ży zn a  p ok o jó w  h o te lo w ych  w  
P o ls c e  w  znacznym  stopn iu  hamu 
je  ruch  tu rys tyczn y . W ysu n ię to

postu la t, by podatek  h o te low y  w  
żadnym  w ypadku  n ie  p rzek racza ł 
10%  cen y  d z ien n e j pokoju .

O bn iżen ie  s taw ek  podatku ho­
te lo w eg o  p o c ią gn ie  za sobą po ta ­
n ien ie  pobytu  w h o te lach  i pen­
sjonatach .

Przegląd prasy

Ograniczenie
zagranicznych wyjazdów

W ic e p re m je r  i M in is te r  Skarbu 
K w itku w s lu  w yd a ł okó ln ik  w  
s p ra w ;e o g ra n ic zen ia  z a g ra n ic z ­
nych  w y ja zd ó w  urzędn ików  de le ­
g ow an ych  p rzez  m in is te rs tw a  i 
ro zm a ite  u iz ę d y  cen tra ln e . W s ze l

ok ładam i ku pców  żydow sk ich , n ie  kie d e le g a c je  za g ra n ic zn e  w jm a -  
a o p u szcza ją - lu dności do sk ładów  gu ją  u p rzedn ie j a p rob a ty  m .m - 

N a  szosie pod B rzo zó w k a m i, ja k  s tra  Skaibu .
rówm ie w  pob liżu  1 wnej p łóczk i | W  w ypadkach  n a g łych  n ie c ie r  
„J en n y  O tto "  za trzym an o  żydów - P ^ c h  zw łok i, ap robata  taka  u- 
ak ie fu rm an k i, n ie d o p u s z c a ją c  zysk iw ana m a b yć  n a w e t w  dxp- 
,on  n a  ta r .  Id ze  porozum ień :'* te le fo n ic zn ego .

SHtMl spiidochrcnawe
w W arszaw ie

W  szeregu  k ra ju w  E u rop y , a 
sp ec ja ln ie  w  R o s ji S o w ieck ie j bar 
dzo popu larn ym  sportem  » ą  sko­
ki spadochron ow e.

W  P o ls c e  n ie  b y ło  dotychczas  
w aru n ków  do spopu la ryzow an ia  
tego, tak  dużo d a ją cego  em ocji 
— • sportu .

O becn ie , w  zw iązku  z m a jącą  
s ię  odbyć w  W a rs za w ie  —  w  cza­
sie  od 23 sierpn ia  do l l  paź­
d z ie rn ik a  b. r. —  w ys ta w ą  p rze ­
m ysłu  m eta low ego , e lek tro tech n i­

cznego i  ra d jo te ch n iczn ego  — < lu

ka ta  zo stan ie  w ypełn iona .
N a  dużym  p lacu  odk rytym , w  

ram ach  15 h ek ta row ych  te ren ów  
w ys ta w y , za in s ta low an a  zostan ie  
w ieża  około 30 m. w ysokości, z 
k tó re j ch ętn i będą m ogli zażyć  
p rzy jem n ośc i i w zru szeń  skoków 
spadochronow ych . A  n ie  zab rak ­
n ie  chyba n ikogo , kto będąc w  
tym  czas ie  w  W a rs za w ie , zw ie ­
dzi p ierw szą  r e w ję  ca łego  p rze ­

m ysłu  m eta low ego , e le tro tech n i-  

czn ego  i c zyn ią ce j w  osta tn ich  
la la c h  og rom n e postępy  —  ra d io ­

tech n ik i. • "**

P O L S K A  A  G D A Ń S K

Z a w ies zen ie  k on a ty lu c ji gda ń ­
sk ie j w  celu  zdu szen ia  o p o zy c ji 
w ysu w a  znow u  na fr o n t  p y ta n ie : 
Co na to  P o lsk a ?  A le ,  ja k  zw yk le  
w  tak ich  w ypadkach , p ra sa  sana­
c y jn a  lub  ZDliżona do ooozu  r z ą ­
dzącego  za ch ow u je  bądź to m il­
czen ie , bądź te ż  w yp o w ia d a  s ię w  
sposób tak m g lis ty  i m iękk i, ja k  
to c zym  „ K u r je r  P o ls k i" ,  k tóry  
podk reś la  ty lko, że  „ in te re s y  poi 
sk ie n ie  m ogą  być, przysDo&obno- 
śc i taK 'ch  czy in n ych  zarządzeń , 
n arażon e na szw an k ", co zaś  do 
złam an ia  p rzez  S en at k on sty tu c ji 
gda ń sk ie j, to ośw ia dcza  ty lko, i e  
P o lsk a  „b ed z ie  m u s ia ła " ra zem  z 
inn ym i człon kam i R a d y  L ig i  N a ­
rod ów  za ją ć  Saę tą sp raw ą . Je- 
szczeny  te g o  b ra kow a ło , abyśmy 
w  co ra z  o s tr z e js zy m  k o n flik c ie  
Gdańska z L ig ą  N a ro d ó w  s z li na 
rękę  p. G re iaerow i...

J ed yn ie  „ IK C .“ , zm uszony ze 
w zg lę d ó w  w y d a w n ic zy ch  b a rd z ie j 
lic z y ć  s ie  z  szeroką  op in ją , z a j­
m u je  stanow isko śm ie lsze , o-
św iad cza ją c , że

„  krok len nie pozostanie bez na ­
leżytej odpowiedzi ze strony Polski. 
Przypomnieć należy, e prezyaent se- 
naiu gdańskiego p. Greiser w swojej 
csiatmej rozmowie z komirarzem ge­
neralnym R. P. wyraził oświadczeme, 
że senat gdański swą akcję politycz­
ną przeciwko gdańskiej opozycji pro­
wadzić będzie w  ramach ustaw obo­
wiązujących. Tymczasem dzisiejsze 
rozporządzenie wydane zostało na 
podstawie ustawy o pełnomocnic­
twach, któik nic przewiduje prawa 
senatu do zmiany konstytucji, rozsze­
rzył więc swą własną Dodstawę praw­
ną, a poza tem zmienił szereg zasad­
niczych postanowień konstytucji gdań­
skiej, a mianowicie: paragrafy 79, 84, 
85, 113.

Nadmienić należy, że zmiana tych 
paragrafów konstytucji gdańskiej 
swem ostrzem ..wraca się nietylko 
przeciwko gdańskiej opozycji, lecz 
również i przeciw prawom polskiej 
ludności W olnego Miasta. Now e roz­
porządzenia odbierają tej ludności 
możność Komunikowania się z czynni­
kami politycznymi, a więc z władzami 
R. P., odbierają jej równe prawa w y ­
powiadania się, stowarzyszania i zrze­
szania się” .

„G o n iec  W a rs za w sk i"  p od k re ­
śla, że  in teresy  Po lsk i w  Gdańsku 
są śc iś le  u za leżn ion e  cd p a n u ją ­
cych  w  tem m ieśc ie  sw obód  oby­
w a te lsk ich  i że  „r zą d  po lsk i m usi 
za ją ć  ja sn e  i zd ecyd ow an e  stano­
w isk o ", n ies te ty  jedr.ak dotąd

„zamiast wyraźnej deklaracji rządo­
wej w sprawne Gdańska ukaże1 się je 
dynie półoficjalny komunikat „Polipa”
0 naaei nieokreślonych tendencjach'’ .

W  „K u r je r z e  W a rs za w sk im " b. 
sen. K osk ow sk i zw ra c a  u w agę, 
że  do w y ro b ien ia  w  Gdańsku 
p rześw ia d czen ia , że L ig a  N a ro ­
dów  j'est tam  zbyteczna, p rz y c zy ­
n ia ło  s ię  n ie s te ty  stanow m ko P o l 
ski w obec L ig i .  O becn ie , g d y  p. 
B eck  m oże w szcząć  z Gdańskiem  
„p o żą d a n e  p rz e z  się rokow an ia  
bezpośredn ie, rok ow a n ia  sam na 
sam ", będzie  to  za ra zem  n iepospo 
l ic ie  don ios ły  egzam in  z m etody, 
od k tó re j tak  w ie le  ubiecu je sobie
1 nam  w szys tk im  ul. W ie rzb o w a . 
O czyw iśc ie , w obec  w ie lk o ś c i spra 
w y  „N iem a sz  w  P o ls c e  an i obozu 
rząd ow ego , ani o p o zyc ji, ani apo­
lo g e tó w , an i k ry ty k ó w ". J ed ­
n a k ie ;

„Będziemy pamiętali każde słowo z 
zoDowiązań znanego kcmuniKatu poł- 
urzędowego, przyrzekającego pi'ne 
strzeżenie nteresów państwa polskie­
go ” . >

P R Z Y G O T O W A N IA  N IE M IE C

W  tem że p iśm ie  gen . W ła d y ­
s ław  S ikorsk i za jm u je  s ię  n ie- 
m eckiem i p rzy g o to w a n ia m i wo- 

j'ennem i, p rzyczem  j'ego fachow a 
w  te j m ierze  o p in ja  z a w ie ra  sze­
reg  m om en tów  n a der c iekaw ych  
I  ta k  o św ia dcza  gen . S ikorsk i, że 
p on iew a ż  ty le  c ię  p ;sze o zb ro je ­
niach n iem ieck ich  „ w  b arw ach  
ja s k ra w y c h ", p rzeto  „d z is ia j  tru ­
dno u w ie rzy ć , ja k ob y  N iem cy  
n ie  b y li g o to w i do pod jęc ia  i u- 
d źw ig n ię r ia  c ię ża ru  n o w e j w o j­
n y ". A  jed n ak :

„jeżeli kanclerz Hitler stosuje ostroż­
ną, jakżeż pozatem skuteczną, grę dy­
plomatyczną, to jedną z przyczyn tej 
taktyk, jesł przeświadczerie, iż pogo­
towie wojenne Trzeciej Rzeszy nie o- 
siągnęlo dotychczas wymaganego po­
ziomu” .

T rzeb a  m ia n o w ic ie  zdać  sobie 
sp raw ę, że  d la  p e łn e j r e a liz a c ji 
pow szechn ej s łu żby  w o jsk o w e j, a 
zatem  do p rzygo to w a n ia  „m o b ili­
z a c ji in te g ra ln e j ca łego  n a rodu ‘V  
trzeb a  w zm ocn ić  k a d ry  o fic e rsk ie  
i p o d o fic e rsk ie  oraz w y z w o lić  po­
trzeb n ą  lic zb ę  re z e rw  a to  w ym a­
ga  czasu. D a le j,  p rzep ro w a d za ją c

m oto ry zac ję  a rm ii a musząc rów­
nocześn ie  lic zy ć  sie z brakiem  su­
row ców  i m a te r ja łó w  pędnych, 

m uszą N iem cy

„dbać o celowe i stależytt nozwiązą- 
n;e tego zagaomenia. Jesi to wzgląd 
drugi, przemawiający za dokładnością, 
a więc i względną powolności? nie­
mieckich przygotowań wojennych*.

D a le j, je ś li chodź1 o lo tn ic tw o ,

to
„Nasze noglądy na potęgę łotniczf 

Trzeciej Rzeszy bywają często prze­
sadne. A  tymczasem me wu.no nam 
zapominać, że generał Goer ng, aąc 
komisarz lotnictwa Rzeszy rozpoczy­
nać musiał prawie wszystko od po­
czątku. Jakkolwiek więc Niemcy roz­
porządzają już niewątpliwie ;e„nen: z 
najpotężniejszych lotnictw niszczyr.sl- 
sk. :h, to jednak ani ich armja po­
wietrzna, ani obrona pi wlotmcza 
kraju, nie są jeszcze gum... dc akej: 
Na osiągnięcie tego rodzaju pogotowia 
potrzeb. Rzeszy conajinrue; dwóch 
lat” .

J eszcze  zaś d łu ższego czasu wy, 
m aga ć  b ęd z ie  u fo r ty fik o w a n ie  

n iem ieck ie j g ran icy  za ch od n itj 
w  sposob tak i aby by ła  rów n ie  
p ew n ie  zabezp ieczon a  od. inw azji 
a rm ji fra n cu sk ie j, ja k  od ataku 
n iem ieck iego  je s t  ctzis zabezp ie­
czone p o g ra n ic ze  F ra n c j. D op ie­
ro w te d y  o tw o rzy  s ię  N iem com  
zu p e łn ie  p ew n a  d ro ga  na w schód;

„Ter. stoi, niestety, dotychczas otwo­
rem dla tego rodzaju przeds.ęwzięć, 
podczas gay szerok e przestrzenie, 
wchodzące tutaj w rachubę, ułatwiają 
Niemcom znaKomicie manewr opera­
cyjny w dużym stylu. N ie zrezygnują 
oni chyba z zapewnienia sobie podob­
nego atutu, na co znowuż potrzeb* 
dalszych pieniędzy i czasu” .

T y le  gen . S ikorsk i. A  za tem : w  
n a jb liż s zy ch  paru  la ta ch  w o jn a  
ze  s tron y  N iem ie c  nie g ro z i. A le  
tern b a i d z ie j w z ra s ta  za to j'ej 
n ieb ezp ieczeń s tw o  w  latach  na­
stępn ych  Z  ro ze jr ru  zaś naszego 
z N iem ca m i u p ływ a  ju ż trzec i rok, 
do je g o  w y ga śn ię c ia  p ozos ta je  
la t  siedem  —  o i le  zechcą aż na 
term in  os ta teczn y  czekać. N a ze­
g a rz e  P o lsk i b ije  god z in a  dw una­
sta g ło śn y  a la rm  . J eś li rząd  nasz 
n ie  n a staw i ca łe j p o lity k i na o- 
b ronę pań stw a  i na Bkupienie 
pod tem  hasłem  ca łego  narodu , 
b ęd z iem y  sob ie  „m u ta tis  mutan- 
d is “  p rz y g o to w y w a li lo s  A b isyn ji 
—  p ań stw a  n ie  p rzygo to w a n ego  
do o d p a rc ia  ataku , k tó ry  tem  'bę­
d z ie  g ro źn ie js zy , że  się p rzyg o to ­
w u je  bardzo  s ta ra n n ie  i  m etody­
cznie, n ie sp iesząc  zbytn io , póki 
n ie  będzie  c a łk o w ic ie  p ew n y  suk­
cesu.

P . W IT W IC K I  O D P O W IA D A

W  „G a ze c ie  P o ls k ie j"  p, W it -  
w ick i od p ow iad a  na dyskusję , ja ­
ką w y w o ła ł je g o  a rtyku ł z  ubie­
g łe j n ie d z ie li o  „M o ż liw y c h  n ie- 
m oż liw o śc ia ch ". O św iad cza  w ięc , 
że d z ien n ik  ten  b y ł za  p o lityk ą  
d e fla c j ’jn ą v a ie  ty lk o  „k on sek w en ­
tną i  bez w a h a ń " , jpdn akźe  je j  
„p o ło w ic zn a  r e a l iz a c ja "  sp raw iła , 
że  od stęp u je  od doradzan ia  te g o  
leczen ia , „p rz e c ią g a ją c e g o  s ię po­
nad sp od z iew a n ia ", zw łaszcza , ze 
do tego  zm u sza  ró w n ie ż  s y tu a c ja  
m ięd zyn a rodow a , gd y ż  „ f a la  akty- 
w izm u  co ra z  szerzej' z t lew a  
ś w ia t" . •

Zdan iem  au tora , w  n asze j do­
ty ch cza sow e j p o lity c e  g osp od a r­
cze j „w s ze ch w ła d n ie  ro zw ie lm oż- 
n iły  się ta b u " —  p rzyczem  n ie  o- 
m aw ia  n a raz ie , ja k o  ta k ie g o  „ t a ­
bu ", p rob lem u  w a lu ty , a p rzed e ­
w szys tk iem  zw ra ca  u w a gę  na „u - 
p o rc zyw e  trzym a n ie  p rz y  ży c iu  za ­
d łu żon e j do n ;e m o iliw o ś c i w ię k ­
szej w ła sn ośc i r o ln e j" .  N ie  o- 
św iad cza ł s ię  on  za nakręcan iem  
kon ju n k tu ry  „p u r  e t  s im p le ", a le  
d op iero  „n a  tle  uprzedn ich  p rz e ­
m ian  spo łeczno - p o lity c zn y c h ". 
N ie  je s t  to w ię c  je s zc ze  p e łn y  
„n ro g ra m ", a le  ra c ze j „g ło ś n -  m y­
ś le n ie " , k tó re  w ych o d z i z  zasady.

„że warunki ogólne będą musi ly u- 
lec daleko idącym zmianom Chodzi 
już rietylko o „nową” politykę, ale 
i konsekwentne* rearizov. ame przez 
sm<alych ludz1 tej polityki” .

S łow em  w  g ru n c ie  r z e c z y  cho­
dziło  ty lko  o jed en  z ty ch  a r tyk u ­
łów  p rop aga n d ow ych , m a ją cycn  
p rzyg o to w a ć  n a le ż y ty  e fe k t  te j 
bom by, ja k ą  m a b yć  n ow a r e fo r ­
ma ro lna . P o za tem  zaś „g ło ś n e  
m yś len ie ", a w ię c  n a w e t m n ie j, 
r.iż a rtyk u ł dysku sy jn y . W id o c z ­
n ie  na n a jw a żn ie js zy c h  p rz e c iw ­
n ików  sw ych  w y w o d ó w  i  .ich  
p rzes ła n ek  n a tra f i ł  p . W itw ic k i 
n ie  w  ja w n e j d ysk u s ji p ra so w e j, 
a le w  kołach  sam ej san a c ji, n ie ­
zadow o lon ych , ż e  w  o g ó ln ych  
swych fo rm u łk a ch  b y ł zb y t śm ia­
ły  i  p ro s to lin ijn y . ;« -  
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